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"JESTEŚMY JEDNĄ WIELKĄ RODZZNĄ" 
į Na powitanie gen.Andersa 3 | 


Wiadomość -o pobycie wśród nas Iowódcy 2-20 Korpusu, generała Vł.Andersa, 'wywołu- 
je szczery radość wszystkich Polaków -= zarówno żęłńierzy jak i uchodzoów nywilnych. 
Jednostki Wojska na Środkowym fłischodzie - mimo przejściowego okresu organizacy Jnego 
oddzielenia - zawsze czuły sic blisko, swiqzane z 2-gim Korpusem, Stanowią przecież 
jeden wspólny trzon 46) samej formac ji wojskowej - Armii Polskiej na Vschodzie,'W. ra- 
mach A.P.W.przeżywaliśny: wspolny okres formowania się. W ramach A.l.W „ wykuwano pod— 


stawy wspolnego programu ideowego.” W ramach L.P.W. wyrobił sic .ów styl nowoczesnego 


żołnierza pólskiezo,którezo czołowym „przedstawicielem 'stał, sic jej dowódca 1 twórca 
- gen.Anders, g | rę 
Trady? ja A.P.W. jest sectoch: naszym drogan siki niej istnieje w 'mas silne pcozu- 
Gie,że stanowimy z 2-gim Korpusem zwartą całość wojskową, przedstawia jącg ten sam pro- 
gram walki o prawdziwą niepodległość: Polski. Program ten, jasno wyznawany i formute- 
wany tu w Jednostkach Wojsk na Środkowym Wschodzie, podobnie jak w 2-zim Korpusie,nie 
znał nigdy kompromisu, gady ohodri o wolność narodu i niepodległość panstwa.Obca nam 


była zawsze wszelka myśl kanitulaay jna. Z pogardą odrzubcai1Śmy terç wmiawianą nam 
przez wrogów i złych doradow,że jedyną formę polskiego, życia panstwowego może -być 


oddanie sie w protektorat rosy jsklezo sąsiada,o ktorym przecież doskonale wiadomo, że 


RA od wieków dybie na całkowitą zagładę Polski. To' jednakowe zdecydowane pojmowanie.. 


s 


dzy generałem Andersem i. nami. | 
Przeżywaliśmy głybako wosk: kampanie 2-40 Korpusu;Monte Cassino Anconę szy Bo 
lonię. Śledni11Śmy losy tych bohaterskich żołnierzy, jak naszych niajvokiższysh.Ich 
dzielność bojowa i zwartość idecwa dodawały nam otuchy, były :dła nas bodźnem i moral- 
nem oparciem. Sądzimy, Że i nasza postawa jest bliska odezuoiom 2-go Korpusu. Że mło- 
dzież nasza » Nazaretu, z Barbary i innych szkół na Środkowym 'Tschodzie --że nasze 
ochotniczki, junacy i kadeci, umupełniajqcy kadry we Włoszech, zasilają je w te same 
wartości, jakie cechują żołnierza 2-g0 Korpusu. Bo sposób realizacji dążen polskich 
określamy jednakowo. W przeżyciach:2-go Korpusu, w "Orle Białym! ,"D)zienniku Żołnie- 
rza A AUPE WIN -C zy "Wiadomościazh Kresowej" odnajdywaliśmy ten sam niezależny "sposób 
pojmowania przyszłości Polski; "Jesteśmy jedną wielką rodziną - pisa4 w rozkazie do. 
2-go Korpusu gen.Andera - ksóra nie powstała drogę przymusu, ale wzajemnego związa- 
nia się w służbie ala. wśpolnej sprawy i tak} rodziną, związaną dobrowolnie zadzierz- 
gniętymi węzłami, chcemy pozostać". Te.głebokie słowa nie ograniczają się jedynie do 
2-go Korpusu. Trafiają one w „gOwrym stopniu do serc i dusz naszych. Chcemy być jedną 
wielką rodziną walczecyoh Polaków - prawdziwy 2h Polaków. TĘ jedność dotąd ideową 1 
duchowi, wzmacnia dziś jedność organi zacy na na wyższym szczeblu dowodzenia — osoba 


służby dla Polski. stanowi najistotniejszą więz poriiędzy 2-gim Korpusem i nami .P cmię- 
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wspolrego dowodcy gen.andersa. 


Każdy z nas zdaje sobić sprawę, jak ciężkie „jest dziś położenie Polski, ale wie- 
my,iż od założen naszej racji stanu odstąpić nie moż emy. ;Tiemy, o eo walczymy i dla- 


| .czego walczymy, Trwąamy wszyscy - od Prezydenta Rzeczypospolitej d Rządu ' do najprós= 


trzego żołnierza i obywatela. I. musimy przetrwać. "Zmuszony dziś do milezenia Krąg 
- brzmią słowa gen.Andersa z Datrzy w nasz stronę. Chce nas widzieć na ziemi ojczys— 
tej, do ktorej i qy dątymy i tęsknimy z 2ałego serca, ale chne nas widzięć nie jako 
ńieowlnikówiobcej przemocy; chce nas widzieć r romwiniętymi sztandarami. jako chorg- 
żych i zwiastunów . praważiwej: wolności. Gdy taki powrót dziś jeszcze nie jest możli 
wy, trzeba namw-»mrtych, kKiurmych szeregach czekać na pomyślne zmianę warunków, 
Zmiana fa nadejść musi. Gdyty bowiem miało być inaczej, wówczas straszliwe i krwawe 
ofiary całego świata, poniesione w ciągu 6 lat, byłyby dareme. Nie można zaś wy obra- 
zić sóbie, by ludzkość ragle cŚlepła 1 naprawdę m.traciła świadomość. śmiertelnego 
niebezpieczenstwa. Ż łnierme!" to ma nieugietg wolẹ- walki o życie'i praw3,: musi 
w konou zwyciężyć", | 

Gen. Anders umiał szeregi polskie prowadzić do zwycięstwa — mimo iż los nie 
szczędził mu nawet największych trudności. itoKonywał je. (soba gen.Andersa daje nam 
rzecz najcenniejszą - wiar. w ostate'rne »wyciestwo. Na drodze dalszej walki'o Pols- 
kç Pan Generał inders może iiozyć na nas tak, jak w najtrudniejszych kryzysach bor 
jow mogł liczyć na szeregi 2-go Korpusu. Albowiem zen.hinders skupia dziś wokoło 
siebie jedno uczucie, jedna myŚL, Jjedrę wolę ywycięstwa Polaków, 

5 no (GZ N O FSE - 
09 


ù e 2 = a | |ZĄ «w n 
E P À z p 5 


4 
e i ł 
5. 7 di. . i „M oz 733 . MWg s 5 $ 
p EB T ka ba Yi NF. RINCJA IA N IYFSKA " F i 


5 ; j 


Gdy na. konf erenc ji poczdamskiej okazało się, że "wielka trójka" nie'/ jest wi gta- 
nie dojść do porozumienia'w sprawie ustalenia statutu politycznego powo jen ej liuropy 
- w pierwsżym rzędzie dlatego, że Anglosasi przestali być skłonni do robienia So- 
wietom dalszych ustępstw - postanowiono przerzucić ciężar trudności na nowostworzo- 
ng instytucję + na radę ministrów spraw zagranicznych 5 mocarstw. Ma to być ciałoro 
charakterze stałym,ktorego pierwsza funkcja polega na przygotowaniu traktatów poko- 
Jjowych ze wszystkimi byłymi satelitami Niemiec. Takie określenie pierwszych zadan 
rady przez uczestników konferenc ji poczdamskiej było logicznej konsekwencją faktu, że 
konferencja ta stanęła 'na martwym punkcie z powodu niemożności uzgodnienia intere- 
sów wielkich mocarstw na Bałkanach, zaś wszyscy byli satelioi Rzeszy, z wyjątkiem 
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Finlandii, sę państwami bałkańskimi lub bezpośrednio z Bułkanami związanymi. Jednak- ` 


że atmosfera międzynarodowa, w. jakiej rozpoc ťa się konferencja londyńska bynajmniej 
nie zapowiada, że wyjście z impasu poczdamskiego zostanie znalezione. Przeoiwnie,w 
okresie niespełna 6 tygodni, dzielących zakończenie jednej konferenc ji od rozpoczę- 
uia drugiej, rozbieżności interesow wielkich mocarstw na Bałkanach i obszarach przy- 
ległych jeszcze bardziej pogłębiły i wydatniły się. 

Główym tego powodem była rozpoczęta natychmiast po Poczdamie amerykansko-bry- 
tyjska ofezywa na pax "sovietica"( "pokoj sowiecki")na Bałkanach. Za teren natarcia 
wybrano dwa najczulsze punkty:Bułgarie i Rumunię. Najczulsze- dlatego, że państwa Le, 
jako byli satelici Hitlera, zależne są, od mocarstw zachodnich jeżeli chodzi o podpi- 
sanie traktatów pokojowych,a. odnośne rządy dotychczas przez mocarstwa zachodnie nie 


są umane, Jednocześnie Turcja i Grecja, dwa objekty ustawicznych ataków sowieckich, ' - 


otrzymały bardzo konkretne zapewnienia poparcia od nowych kierowników polityki zAagra- 
nic mej. mocarstw anglosaskich, Byrnesa i Bevina,Szereg innych posunięć wskazywały, 

że dyplomacja anglosaska bardzo niechętnym okiem patrzy na reżim Tity w Jugosławii, 
który tak pochopnie przedtym otrzymał uznanie. 

Ta ofenzywa polityczna Anglosasów wpłynęła decydująco na atmosferę i przebieg 
rozmow londynskich. Dotychczas na między sojusznicze konferencje miedzynarodowe,poozy- 
nając od Teheranu, Sowiety przychodziły zawsze z długą listą Żądan, a mocarstwa anglo- 
saskie - z "dobrą wolą" robienia ustępstw. W Poczdamie tych ustępstw zrobiono sto- 
sunkowo nie dużo i dlatego rozmowy zostały niemal zerwane. Cbecnie w Londynie role 
się zmieniły: to Anglosasi są obecnie w ofenzywie i przychodzą z żądaniami, zmierzają 
cymi do złamania sowieckiego monopolu w południowo-wschodniej Europie, natomiast 
dyplomacja sowiecka po raz pierwszy jest obecnie w defenzywie, chce bronić korzyst- 
nego dla siebie status quo (stanu dotychczasowego) . | | 

Porz;dek dzienny rozmow londyńskich sprzy ja, ofensywnej taktyce. panstw demokra- 
tycznych. Jako pierwszy punkt bowiem figuruje sprawa traktatu pokojowego z Iiłochami, 
Qo jest naturalną konsekwencją faktu, że i;łochy pierwsze zerwały z Hitlerem, że dały 


duży wkład w dzieło zwycięstwa nad nim i że tak wyraznie wyparły się faszystowskiej . 


przeszłości. Mocarstwa zachodnie ważają,że ich wpływy Są na l'ołwyspie Apenińskim 
ugruntowane dość silnie i głcboko, chog najszybciej zakone zyć okupację i wprowadzić 
Italię do rodziny Zjednoczonych Narodów, Chce, ponadto urntować dla Y¥och Triest nie 
tylko celem zaskarbienia sobie jeszcze wiekszej wizięozmości włochów ale również ce- ; 
lem podważenia prestiżu sowieckiego pupila Tito w Jugosławii .Włosko- jugosłowiańska ' 
rozgrywka o Triest jest w istocie próbą sił Anglosasów i Sowietów w i>h dyp.l.omatyc z- 
nej walce o wpływy na Bałkanach. W tej rozgrywce pozycja Sowietów jest znacznie słab- 
sza,gdyż są one w Londynie odosobnione. Nic nie wskazuje na to,aby dyplomacja zachod- 
nia nagle zamierzała rezy gnować z atutów, które tak starannie w ostatnim czasie 
zbierała,przeto Już dziś-mówi się o odroczeniu w przyszłym tygodniu rozmów londyńs- 
kich do nowego terminu - może w listopadzie,To stałe odkładanie rozstrzygania proble- 
mów wyłonionych przez wojnę wska zuje, jakie sz. moliwości "współpracy" świata zachod- 
niego z Sowietami. A przecież problem Triestu jest stosunkowo miej skom/likowany 
niż inne kwestje bałkańskie, ( Jak np.hliacedonia) ,o których rozwiązywaniu nikt zresztą 
nie myśli obeonie.0 problemach, jakie wyłania ją się przy rozwiązywaniu kwestji każde- 
go z panstw płd.Furopy , świad: z9 kontrowers je londynskie na temat przyszłego losu b, 
kolonii włoskioh.Tu już nie chodzi o płd. i wsch.Europę,ale odrazu zahacza się o ta- 
kie problemy, jak pozycje strategiome na morru Śródziamym i C zerwonym, penetracja na 
Śr.ischodzie i w głęb Lfryki i tp.Nie było przypadkiem,że dyskusje na temat tych ko 
lonii ujawniły ambioje ekspansji sowieckiej w tych wszystkiuh kierunkach. Groteskowo 
w uszaoh bry ty jskiego ozy francuskiego polityka kolonialnego brzmią żądania sowieo- 
kie oddania im "w powiernictwo" Trypolitanii ory Erytrei.Groteskowo a zara zem groz- 
nie.Byłby to bowiem koniec wsą'stkioh imperiów kolonialnych.vlatego mowy niema o tem, 
aby Sowiety mogły uzyskać Jakiekolwiek tęreny kolonialne./. le sam fakt wysunięcia ta- 
kich roszczen rozszerza płaszczyzn tarć i konfliktów migdzy Rosją a panstwami zach. 
Konf er'eno ja Londyńska niczego nie rozstrzygnie i nie wiadomo,czy wiele zdoła: przygo- 
tować dla przyszłych konferencji.Zamiast być etapem na drodze do stąbilizacji Świata, 
będzie etapem dalszego mostrzania się linii podziału dwu obozów, między którymi: kom- 
promis staje się uoraz bardziej trudny, 
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W ubiegłym miesiącu prasa doniosła, 
że w Krakowie miał mi ejsce pogrom Z PdÓW, 
dokonany przez społeczenstwo pciakie. 
Przed kilku dniami prasa zamieściła po- 
dobne wiadomości. Tym razem doniesiono o 
"wybuchach antyżydowskiego terroru, Orga- 
Ba ES przez polski faszystowski 

uch podziemny", przy czem podkreślono, 
że " <ŁeBroryśch NIE Os. zc zęQ ZA JE, nawet 
Żydów, uwolniorych z obozow śmierci w 
Oświęcimiu ", że szeroko w Polsce roz- 

rzestrzenia się antysemityzm, szcze- 
golnie w Radomiu i Krakowie i td. i td. 
W obu wypadkach = e. W GJĘTPniu'd;dziś 
władze sowieckie nadały tym. wy padkom 
wielki rorqłos propagandowy, i znów — 
Jak wiosną roku ubiegłego — mowi. się 
szeroko. o polskim anty S GIALLy mię, 
Wrozowie.Polski mają żer, bes którego 
działać nie potrafią ; polski "faszym", 
polska "reako ja", "ool5ki antysemity zm" 
i td. Co sądzić o tych rzeczach z pols- 
kiego punktu widzenia ? 

Przedewszystkiem należy kategorycz- 
nie i bez rastrzeżeń potępić wszelkie 
pogromy. Nie może być na nie miejsca w 
Polsce. Pogromy żydów były specjalnością 
Hitlera - wroga Polski i całego światą 
kultury zachodniej. Pozromy żydów były 
specjalnością Ros ji carskiej, która ro- 
biła je po to, aby stworzyć zas£onę dym- 
ng dookoła .swojej polityki, skierowanej 
przeciwko wolności Polakow 1 w: s2ystkich 
narodów, które żyły.pod jej właazą.Pogro- 
mowe.w skutkach metody są wres zcie spe- 
c Jalnością Rosji Sowieckiej, ktora pod- 
daje masakrze fizycznej wszystkie els- 
menty, przeciwne jej -reżimowi. ALe po- 
gromy w żadnym razio i przeg iO nikomu : 
nie mogą być wywoływane i kierowane 
przez mózgi, myślące kAPOWDAJANY Dols- 
kiej polityki państwowej. Nasza rasja 
stanu wymaga, aby wszyscy cbywatele pol- 
sScy mięli zabezpieczone wszystkie pra- 
wa, które im przy zna je Konsty tuc ja Rze- 

czypospolitej. Wśród praw tych na naczel- 
nym,miejscu figuruje . bezpieczenstwo oso- 
bistę a słowa naszej obowiązującej kons- 
tytucjł nie mogą być frazesem, Tego wy 
maga dobro Polski. € ile życie wy suwa 
jakieś konflikty naroduwośc Lowe Czy 
inne, to na to, aby je rozwig zać, mus zą 
się znaleść sposoby, leżące w ramach 
kodeksu moralności chrześci jar.skie wA 
Pogrom = „wynalazek rosy JsKO - niemieckie j 
polityki nienawiści - wóróć sich figuro- 
wać nie może, 

Hitler był najwyżsrym 1 na jjaskraw- 
szym wykładnikiem polityki nienawiści 
rasowej. Chciał zbfńdować piramidę, któ- 
rej wierzchołek stanowić miata rasa nor 
dycko = germanska, zaś wszystkie inne 
rasy miały być niewolnikiem i bydłem ro- 
boozym herrenyolku z tem,, że Żydzi mie- 
li być wogóle wytępieni, Ale doktryna 


Hitlera była w swej istocie doktryną ni- 
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hilizmu. ideologicznego. I dlatego Hitler 
przegrał, Be nienawiść nie moż e być <pod-- 
stava tworezości, a-bez walorów istot - 
nie twórczych 5%: en system politycmy nie 
ma trwałych szans. Niemcy hitlerowskie 
zbudowały najpotężniejszej machinę wojennę, 
Jaka kiedykclwiek is stniała, Niemcy hit Le— 
roewskie były. jedynym panstwem, do wojny 
przygotowanym. Niemcy hitlerowskie miały 
atut ofenzywy 1 zaskoczenia. Niemcy. hit- 
lerowskie osiggnody.- olbrzymie sukcesy mi- 
litarne. Ale nie mogły osiągnąć: ani jed- 
nego sukcesu politycznego. Swoja polity- 
ką czystej nienawiści, swoim deptaniem 
wszelkich. praw m ora lnych, uświęcony ch 
przez.tysigce |lat..dziejów człowieka na 
ziemi, zmobil izowały przeciwko sobie nie- 
nawiść  cnłegc świata, 1.z buntu mworalne- 
go przeciwko ich "rewolucji nihilimu" 
zrodziła się ich klęska. Bo twóreza poli- 
tyka. musi zawsze reprezentować pozy tywne 
wartości moralne, bez których nie może: 
Żyć ari jednostkń, ani naród, aniludz- 
koś DE a 

ala tega RAEC polski- potępia anty- 
semity zm rosy jsko — niemieckiego barburzyn- 
s twa. Anty semity zm, starowiacy treść pogi- 
tyki panstwa, stwarza niewolę dla: określo- 
REJ... SRUDY -/Ludzi4t. Zqas jes$ podeptaniem 
naturalnych. ludzkich praw określonej gru- 
py obywateli. Nie- tylko wigo: z. punktu wi- 
dzenia literalnie rozumianych przepisów 
konstytucji, gwarantującej wszystkim oby- 
watelom równe prawa, ale także i przede . 
wszystkim z punktu .widzenią. poban tuku 
ry zachodniej, z które; Poska wyrosła i 
w której dalej rosnąć musi i będzie 
Żadna rasa i żadna. narodowość «w naszym 
pinstwie nie może być deptana. Dlatego 
potepiamy koncepo je, usiłujgce na niena- 
wiści budować polityke: pelską, Thoezyy 
na ludzkiej, clrzedoiyhhskżej, hot 
podstawie rozwięjsywać skomplikowane za. gad 
nienia sprawy żydowskiej w przyst em wòl- 
nym pahstwie polskim. | 

Dlatego oszczerstwem poz jeż Shi ZA- 
rzuty pogromów wiąże sie z Polakami; 
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Hitler budował. swą polityke. na niena- 
wiści rasowej, Stalin buduje Sv polityke 
na nienawiści klasowej. Hitler wyrzynał = 
miliony ludzi w, imie ideologii rasy,Stalin 
robi to samo w imię rewolucji proletariao- 
kiej. Hitler Jikwidował Żydów, jako rasę, 
jako naród, Stalinowi o to nie chodzi. gdyż 
ma inne Senei l.le — gdy pogromy Żydów SŁU-- 
a tyr celom, to je urządza, gdyż moral- 

ŚĆ czerwonych faszy stów jest ściśle 
Bie sama, jak moralność brunatnych fAs zys- 
tów. 

Władze sowieckie organizują «pogromy 
Żydów: w Polsce, To jasne jak -słonoe, pew- 
że dwa raży dwa jest: cztery, 
Dlaczego tak twierdzimy ? D2 a kilku powo- 
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dów. 

1) Polską rządzę Sowiety, W ramach 
działalności władz sowieckich niema sa- 
morzutnych odruchów społecznych, Dod 
władzą sowiecką dzieje się tylko to,no 
ta władza inspiruje, Nie wiecej. Ani 
protest ani entuzjazm, ani obrona ani 
zwalczanie jakiegoś hasła, ani słowo 
ani czyn - nio, co ma znaczenie poli — 
tyczne, nie robi się samo przez sic, 
Wszak n.p». na dzien 1 maja "Politbiuro" 
ogłasza wykaz kilkudziesięciu haseł, 
które mają być drukowane przez gn zety 
i wykrzykiwane przez tłumy na 1/6 glo- 
bu ziemskiego, objotej żelazną dy ktatu- 
rą partii komunistycznej, Tym bardziej 
więe żadne zbiorowe działanie ze Zro- 
deł pozasowieckich powstać nie może. 
Skoro tak jest wogóle i zawsze — skoro 
tak właśnie jest przez blisko 50 lat 
istnienia reżimu sowieckiego - to ocry- 
wiście tak również jest w wypadku po- 
gromow Żydowskich. (bciążają one poli- 
tyke  sowieoką, 

2) Drzwi naszego kraju sg zaryglo- 
wane. Za "żelazną kurtynę", jak powiedział 
Churchill,: żyje dziś cała wielka strefa 
władztwa sowieckiego w Europie, I za że- 
- lama kurtyną żyło i żyje całe wogóle 
olbrzymie imperium sowieckie na terenach 
Kurazji. Nic stamtąd na zewnątrz nie 
przenika, Przenika ją tylxo te informac je, 
które władza sowiecka chce eksportować , 
oraz te, których czasem udzieli Jakiś 
szczęśliwy uciekinier z sowieckiego raju. 
A Już w żadnym bezwzględnie razie za 
pośrednictwem radia sowi jeckiego nie wy- 
dostanie się nio, coby Zle świadczyło o 
stosunkach, panujących w okupacji, Vy.ją= 
tek stanowią wiadomości, dotyczące po -= 
gromów Żydów. Gdy one mają miejsce,radio 
sowieckie natychmiast ogłasza je na cały 
świat. Propaganda sowiecka opatruje je 
obszernymi komentarzami, wyraznie je 
wiąże z "winą" ludności polskiej,przed- 
stawia "bandytyzm antysemicki", jdko: 
organiczną chorobę: narodu polskiego, 
Żydów - jako ofiary polskiego "faszyz -= 
mu", zaś armie czerwoną, Jako wy bawio Lel- 
KẸ, która hamuje te pogromy i. dzięki 
ktorej jedynie resztki Żydów. ocalałe 
z rąk Hitlera, nie wpadają w rece jego 
rzekomo polskich nastepcow, Podobne 
tendency jne informacje propagandowe 
świadezą o tem, że to władze sowieckie 
organizują pogrom żydów by móc prze = 
rzucić odpowiedzialność m ulezi Polaków, 

3) Władze sowieckie mają korzyść 
polityczną z tych pogromer. Twierdzenie, 
Że Polacy orzanizują pogromy, ma rdys— 
kredytować Polaków w oczach Zachodu, 
ma: wykazać niezdolność narodu polskie- 
go do samodzielnego istnienia panstwo- 
wego, ma uzasadnić sowiecki protektorat 
nad Polską, ma stsorzyć tytuż% do ustabi- 
lizowania „ aziałalności" NKW w imię 
bezpieczenstwa publicznego, ma "ułat - 
wić" aresztowania i deportacje niezależ 
nych elementów polskich, ma ułatwić 


czynnikom komunistycznym i parakomunis= 
tycznym wygranie "wyborów", ma zanarchi- 
zować przez walki narodowościowe stbsun- 
ki w Polsce i osłabić Polskę: od „Wewnątrz, 
by tym łatwiej ję zesowiety ZOWAĆ , a 
wreszcie poprzez wiązanie pogromów Z 
dy spozycją Rzydu Polskiego w Londynie - 
ma dalej podkopywać ten Rząd 1 wierną 

mu armii oraz szczuć żydów przeciwko 
uchod zcom polskim w Palestynie. Te 


wszystkie oele - logiczne z punktu wi- 


dzenia polityki sowieckiej - osiąga 
rząd sowiecki przez organizowanie po- 
gromów żydowskich w Polsce. Metoda ta 
jest łatwa gdyż władze sowieckie posia- 
dają znakomitę technik: urządzania wszel- 
kich prowokac ji. Metoda ta może być wy- 
dajna gdyż Zachód nie zna jeszcze dos- 
tatecznie rzeczywistych intencji sowieo- 
kich i metod sowieckich i nie wierzy . 
jeszcze w możliwość istnienia zbrodni 
bolszewickich - podobnie jak nie wie - 
rzył w zbrodnie hitlerowskie dopóki na- 
ceznie „Się o nich nie przekonał „Metoda 
pogromów jest dalszym ciągiem i uzupeźł- 
nieniem sowieckiego szczucia opinii 
mię dzynarodowe j przeciwko niezależnej, 
Polsce, które uprzednio znajdowało swoj 
wyraz w kampanii przeciwko Cenerałowi 
sSosnkowskiemu, jako Nac zelnemu Wodzowi, 
w kampanii na rzecz dezerterów żydows- 


skich z Armii Polskiej, w obrzucaniu bło- 


tem powstania warszawskiego i jego wo- 
dza, w mordowaniu członków Armii Kra jo- 
wej, w kampanii przeciwko Rządowi Pre- 
miera Arciszewskiego i w procesie l6-tu, 
a dziś ujawnia się też w usiłowaniu ror 
bicia pozakra jowej Armii Polskiej oraz 
w dalszym tepieniu i kompromitowaniu 
byłych ozkłonków rozwiązanej Armii Kra- 
jowej, 

4) W przeciwieństwie do rządu so- 
wieckiego nasz R zad nie ma i nie może 
mieć żadnej korzyści politycznej w związ- 
ku z pogromami żydów. Lrmia Krajowa 
nie może mieć i nie ma "idei pogromo - 
wych" w swoim repertuarze politycznym, 
Celem b.Armii Krajowej było, celem na- 
szego Rządu Jest - wywalozenie niepod- 
ległości, a wszelkie walki narodowościo- 
we mogą Jedynie realizacje tego oelu 
oddalić. Co gorsza ; metody pogromowe 
1 nienawiść rasowa rozsadzają Rzec zpos- 
politą od wewnątrz i stanowią sukurs 
dla naszych wrogów, 

5) Wszelkie "ujmowanie się" ozyn- 
ników sowieckich za Żydami jest ordy- 
narne, obłudą. Prawdą jest natamiast,że 
polityka sowiecka zawsze szczuje Jadę 
ne narody przeciwko drugim, gdy to jest 
jej potrzebne. I drugą prawdą jest, iż 
rzekcmi " obroncy" Żydów potrafią, jak 
nikt inny, prowadzić polityke: wynaradam 
wiania - także w stosunku do żydów. 
Wszak w Rosji sowieckiej radykalnie 
wy tepiono wszelkie dążności do odbudo- 
wy panstwa żydowskiego, a ci Żydzi, 
którzy w orbicie władzy sowieckiej 
kiedykolwiek zgłosili chęć wy jazdu do 


pa lLestony,< zostali deportowani na Sybir. 
Jest przy tym rzeczą znamiennj, e Sta- 
lin w swo jej księżce "Marksizm i problem 
narodowościowo - kolonialny" wy powiada 
pogld3>%€ Zydzi wogóle nie są narodem, 
Czy wice znajdzie się jakikolwiek roz- 
sgdny żyd, któryby wierzył, że Swiety 
są przyjacielem narodu *% EA T 

Gdy to wszystko wziąć pod uwag, 
obraz sprawy Jest Jasny : p.Bbierut orga- 
nizuje pogromy Zydow -w° Polsce 

X 

Leży przed nami książka Wacława 
Śledzi-nskiego mtz vSwastyka nad War- 
_szawj" (Kdyńburg, 1946 r.) W rozdziale 
p.t. "Za murami,Ghetta!' autor = bo jew- 
nik Polski Podzienńej podezas okupacji 
niemieckiej ~ pisze miñ. ; | 

"Polacy sami głodują, cierpią i gi- 
nge Ale stosunek ludnosci. poiskiej do 
Żydów jest głęboko współc zujący Trzeba. 
stwierdzid, jako fakt bezsporny, że ta 
okupacja Keo zyła nasze społec zeiftstwo 
-całkowicie z anty semityzmu. Po wojnie 
może pozostać a:tysem:.tyzm nikroskopi j- 
ny i to jedynie w nieliczny: x Środowisku 
kupców polskich, "którzy prze Je: 11 przed- 
siębiorstwa żydowskie: Nienawiść do Ży- 
dów należy do pr zeszłości., Może właśnie 
dlatego, że nas i Żydów łączy: "dziś 
wspólna niedola, łgczą wspolne ci erpie- 
nia, aw pracy podziemnej łączy wspolna 
walka, ! 

Gdy “pisz, %6 wśród  społeczenstwa 
polskiego nie ma anty semi ty. mu „w0+djest 
współczieie dla żydów, przed óczami sta- 
„Ją mi dwa obrazy. | 

(braz pierwszy : PTrzechodiziłem uli- 
cą Złotą, obok muru, oddziela jącego obie 
dzielnice. Przed .mureh'zatrzymaź się ja- 
kiś erkłowiek w brudnym, roboczym ubra- 
niu, rozejrzał się i po chwiii przerzu- 
cir ponad murem zawiniąqtko. I poszedł, 

- Czy pan ha pewność, że to trafi 
we właściwe ręce? - kę DBC 40 AJEŚG 

- Pewnie, że mam + Rzucitem bóche- 
. nek chleba dla Żydów. Który złapie, ten. 
będzie jadł*.+.: n 

Gbraz drugi: Przez'ulicę dzielniey 
ary jskiej, tczywiście jezdnią, cianie 
"żałosny pochód. Kilkuset Żydów w. Xach- 
manach; przeważnie bosó» Poe hód zatrzy” 
muje się na chwilę: u zbiegu Krakowskie- 


go Przedmieścia 'i Miodowej. ...Tu bowiem 


Żydzi przechodz w ręce innego konwoju, 
Stali tak najwyżej dwie minuty. I już 
do tego tłumu nedzarzy zacze.l1i podoho= 
dzić ludzie, przechodnie, wpychająo w 
ręce żydów chleb, papierosy, butelki na- 
pełnione wodą. GARAAENAT zajćci swoimi 
formalnoścćiami, „teuRióstezARii tego 
odrazu. Bockók! po'chwili zeczęli imwy- 
rywać butelki, ich własne zawiniątka., 
rzucać wazystko O ziemię a następnie 
bić Żydów i Polaków, którzy nie zagqży Li 
w pcro odskoczyć. PO tem pochód - „ruszył 


w dalszą drogę. Te dwie sceny, które aam 
widziałem, stanowią ilustracje stosunku 
Polaków do Żydów. 
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lały całkowi. tego poparcia. 


„że zyna: przewijać sie 


" PRSZYZM" zen.de GAULLE 

Ze wszystkich polityków źdiohódniiCh 
zen. de Giuile jest tym, które::0 'najbar- 
dziej obecnie atakuje prasa sowiecka. 
wydaje się to na pozór dość nieoczeki= 
wane. Nie mingt jeszcze rok jak” szęf 
Tyme zasewezo lządu francuskiego 'entuzjas- 
tycznie przy jmowany był na Kremlu a pis- 
ma rosyjskie nie miały dla niego dość 
słów uznania. W istocie jednak przyczy 
ny,dla których de Gaulle popadł w nie- 
łaskę s, proste ; | 

1) he'Gaulle jest jedynym może mę 
em stanu doby obecnej, posiada Jącym 


"zdecydowane oblicze ideowe, ktorego po 


Jityka mie jest tylko lawirowaniem od. 
wypadku do wypadku, ale posiada wy ra z- 
ni, ‘konsekwentni -inię prozramową - li- 
nic caXkowitej niezależności zarówno 
w zagranicznej jak tw wewnętrznej po= 
lityce Franeji. A ten typ polityka; a 
ile nie wyznaje ideologii stalinowskiej, 
niechetnie widziany jest przez Sowiety, 
"2)'Niechć do zen. de'Gaulle po- 
głebia ponadto fakt, że jest on szefem 
rządu, który a PETE SA wyprowadził Res ję 
w póle, wykorzystawszy poczeętkowo po “ 
parcie jej dla umoenienia stanowiska 
swego wobec anglii i uzyskania od niej 
odpowiedniqh ustepatyw = gdy: tylko MOCNĄ 
stopą stanę na „ziemi francuskiej, nie 
tylko nie wzmocnił tem wpływów sowiec- 
kich,-aie wprost przeciwnie — stad sic 


. Jak gdyby żywym symbclem walki z komu- 


niznem. Wszystkę to zaważyło na stap- 
niowej. lecz zdecydowanej zmianie kursu 
w stosunku dor. szefa. francus= / 
kieso: rzadu; któremu poc zeytkowo ud,z1e-. 
X | X 
| | X 
W prasie s: wieckiej coraz czak | 
obecnie ;teza,że 
de Gaulie.- podobnie: jak Churchill-- 
to: mae _stanu;który „był odpowiedni ije- » 
dynie na okres. wojenny» Nie nadaje siç 
natomiast do kształtowania powojennej 
z pokojuwej.* Zbyt niedawna’ ije- 
żcze jest. chwila, gdy gen. de Gaulle.’ 
md Arai wielke oporu i jako taki 


_ reklamowany był przez Sowiety, aż, eby go 


dziś ju. można było otwarcie nazywać 
faszystą. Propaganda sowiecka, jak <zaw- 
sze i wszędzie, działa tutaj etapami. 
Narazie zarzuca się. „en.de Gaulle: : 
przeciwstawianie się reformoh społecz— . 
nym, dążenie do utrzymania, władzy j. 
osże ædzanie kolaborac jonistow.Epitety 

w rodza ju zaktaspirwanego agenta ka- 
pitali zmu i faszyzmu —* rezerwuje SiG 4% 
na pozniej. Zastosowane one będą praw-, 
dcpodebnie już w czasie: walki wybor 
czej. Powyższe stancwisko- 5 owi.etów = 
jeśli zważy siç nasilenie wpływów ko- 
muristycznych we Francji - czyni sytu- 
aoje. de Gaulle'a niezmiernie trudna. 
Jest. to jak xdyby ciñgte chodzenie po 
linie, gdzie każdy krok niecstrożny wy- 
wołać może nieobliczalne następstwa. 


swe 


Takim ryzykownym krokiem była niewąt- 
pliwie odmowa gen.de Gaulle'a przy jęcia 
przedstawicieli Cgólnego Kongresu Pracy 
CO. Game którzy pragnęli omówić z nim spra- 
wy zwięjzane » sytuacją przed-wyborczą, 
Gdmowę swoją de Gaulle umotywował brakiem 
tytułu do prowadzenia tego rodzaju konfe- 
rencji przez organizac JĘ, która zgodnie z 
ustawą ma charakter ściśle zawodowy.Takim 
ująciem sprawy poczuły się dotkniete wszys 
tkie organizacje, reprezentujące świat 
pracy, jak Liga praw człowieka oraz partie 
lewicy : socjaliści, radykałowie i komuniś- 
oi. Tak więc ten pozormie błahy incydent - 
wokoło którego rozpe tano sztucmie ogromną, 
wrzawę =- rorrósł się nieomal do rozmiarów 
skandalu i rozpętał burzę napaści na szefa 
rządu tymorasowego. Gen.de Gaulle'a zacze- 
to pomawiać o usuwanie od wpływu na losy 
Pranoji mas robotniczych, które miały naj- 
większy udział w dziele jej wyzwolenia, 

Fakt skwapliwe:żo podohwy zenia całe- 
go inoydentu przez prasę prosowie0ką , oma= 
.wiająoq go z naciskiem i ze zjadliwemi 
komentarzami pod adresem de Gaulle! 'a, jak 
również demagogia użytych argumentów i 
sztuczne rozdmuchanie „gałego zatargu =- 
wskażują na to, że głównym podżegaczem 
w tej sprawie jest partia komunistyczna, 
Soc jaliści wsiąqznięci zostali do zatargu 
w sposób trochę mechaniczny ( zachowanie 
de Gaulle'a miało rzekomo "obrazić całą 
francuska lewicę"). Soo jaliści biorą udriał 
Ww zatargu dość opieszale i jak gdyby bez 
przekonania. Ich przywódca - Leon Blum, w 
ohwili największego nasilenia sporu wy je- 
ahat do Anglii, To też większość wysta- 
pień w tej sprawie reżyserowana jest 
przez komunistów i radykałów z7 pod maku 
Herriota, (© sztucznym zlepieniu tych 
dwóch partii pisaliśmy już w Tygodniku 
Obozowym AIW Nr.36 z dn.9.IX.b.r.) 

zatarg de Gaulle'a z lewicą wykorzy s- 
tuje prasa prosowiecka, usiłująca wmówić 
w opinię publiczną, że wszystkie „politycz- 
ne partie francuskie od radykałów do ko- 
munistów jednonyślnie potępia ją stanowisko 
de Gaulle'a. Jest to tylko jeden dowód wie- 
cej, że sztuczny rozgłos nadany całemu 
inoydentowi, jak też i dążenie do ukusia 
z niego broni przeciwko gen de Gaulle, no 
si wy rarny stempel. roboty a z 
Moskwy » 

Nie ulega najmiejszej wątpi iwości, 
że w intencjach gen de Gaulle nie leżało 
zipnorowanie klasy robotniczej, której 
zasługi w wyzwoleniu Franc ji i role w 
dziele jej odbudowy Mie tylko uznaje,ale 
zawsze m naciskiem podkreśla. Nie miej 
sytuao ja, która się wytworryła, dzięki wro- 
giej mu propagandzie, jest dla niego trud- 
na. Od zręczności politycznej de GAULLE! a 
i stanowiska socjalistów, nie solidary zu- 
jących sie z komnistami, zależeć będzie, 
Gry „Spór zostanie zlikwidowany w taki 
sposób, któryby z jednej strony nie pod- 
ważył prestiżu de Gaulle'a, a z druglej 
strony nie zraził do niego mas robotni- 


so O 


t 


' gadnienia francuskie = 


czysh - co było 3elem rozgrywki komunis- + 
tycznej, 

Cd sposobu likwidowania tego zatan- 
gu w dużej mierze zależeć będzie pozycja, 
jaką gen.de Gaulle mieć będzie w najważ- 
nie jszym dla obecnej Francji okresie-wy- 
berow orr.z rozstrzygania się zagadnien, 
wewnętrznego ustroju Francji, Celowo mó- 
wimy tu o pozycji de Gaulle'a a nie 
Tymczasowego tedu, który jest właściwie 
cały bez oblicza i indywidualności, 
Indywidualność posiada tylko szef rządu 
i on jeden. De Gaulle jest z natury rze- 
czy politykiem samotnym - nie ma właści 
wie współpracowników. Sam dzwiga cały cię- 
żar odpowiedzialneści za swoje posunięnia, 
ale też i z nikim nie ma obowiązku dziele- 

nia się zasługami, które są olbrzymie, 

Incydent de Gauile = :"C.G. T" Jest 
niezmiernie charakterystyczną ilustrac ją tego, 
Jak czujnie i sprawnie na terenie Fran- 
cji działają agendy sowieckie i jak sku- 
tecznie potrafią utrudnić zadanie temu, 
którego uważają tam ra swojego wroga. 

X X 
X 

Jest rzeczą znamienną, że propagan- 
da anty - degaullowska, tak namiętnie u 
uprawiana dziś: przez Sowiety, znajduje 


, nieoczekiwanie silny oddźwięk w opinii 


i prasie angielskiej. Świadczą o tem 
komentarze prasy engielskiej w związku 

z udzielonym przez de Gaulle'a wywiadem 
przedstawicielowi "Times'a", dowodzące, że 
zbliżenie Anglii i Francji byłoby łatwiej 
sze, gdyby na czele rvądu nie stał gen de 
Gaulle. Takie stanowisko wywołało ostrą 
reako ję niektórych pism paryskich, podkreś- 
lających, że takie ujmowanie sprawy Jest 
wtrącaniem się Anglii w wewnętrzne za- 
co nie poleps zy 


napewno wzajemnych stosunków, Takie sta- 


.nowisko prasy angielskiej - nie zawsze 


polrywajęce się z opinią 1 istotną poli- 
ty Anglii - ostatnio nie jest faktem od- 
osobnionym. Cpinie prasy angielskiej na 
temat kontynentu bywają coraz ozęściej po- 
wtarzane ozy przedrukowywane z Zród 
1 > inspirowanych przez Swiety, 
Przyczyny tego szukać należy w bra- 
ku istotnego zorientowania w narasta jących 
zagadnieniacr kontytentu europejskiego, 
I to właśnie czyni prasę anyielską tak 
podatną i chłonną na sugestje , serwowa- 
ne jej ze zródeł sowieckich. Przykłąd 
z gen de Gaulle'em uwypukla jak bardzo 
stanowisko prasy. angielskiej jest nie- 
ostrożne i mało przemyślane. Opinia anziel- 
ska powinna sie: orientować, że nie spra- 
wowanie władzy przer asne Gaulle „ale 
właśnie przejście tej władzy -w ręce O Zy n- 
ników , ktore dziś najbardziej go zwaloza- ' 
JĄ » może pogorszyć stosunki francusko = 
angielskie. Wystarczy tylko przypamieć 
niechętne nastawienie komunizującej pra- 
sy francuskiej do projektu de Gaulle'a 
współpracy r Anglis i Ameryką w ramach kon - 
cepoji t.zw.tbloku zachodniego". 


